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Z D N I A
Kraków, 13 kwietnia.

W zruszająca troskliw ość.
Policyjny organ krakowski, słynący z u- 

prawiania ślepego posłuszeństwa rządowi i 
przewódzcom partyjnym, zakłopotał się nagle 
o wolność i swobodę myśli w — partyi so- 
<;yalno-demokratycznej. Z powodu wyborów 
w Z s c k o p a u  w Saksonii, gdzie upadł so- 
cyałny demokrata, a wygrał antysemita, i to 
w okręgu, dającym dotąd mandat socjaliście, 
rozbija sobie „Czas" socyalno-demokratyczne 
głowy o to. że w partyi zapanował „absolu­
tyzm", gdyż „partya obawia się zapanowania 
stosunków francuskich, jauresizmu i mille- 
randyzmu". Cytat z demokratyczno-giełdowej 
„Frakfurter-Zeitung" ma służyć klerykalno- 
stańczykowskiemu „Czasowi" za cały dowód.

Otóż „Czas", subwencyowany przez różne 
figury (patrz list hr. Reya cytowany w „Na­
przodzie"!), pismo słuchające martwo („Ca- 
davergehorsam") tego, co każe np. hr. Tar­
nowski, przerywające zaczęte artykuły o ka­
tedrze na Wawelu, bo się nie podobały wyż­
szemu dostojnikowi kościelnemu, — takie 
pismo naraża się na pogardliwe ruszenie 
ramionami w  chwili, gdy broni swobody i 
wolności indywidualnej — w socyalnej de­
mokracyi.

Żadna partya na świecie niema tyle spo­
sobności do wolnej wymiany zdań i sprze­
cznych opinii w świetle z u p e ł n e j  j a w n o ­
śc i  jak nasza partya. Nieskończona ilość 
zgromadzeń, stowarzyszeń, miejscowych i o- 
kręgowych konierencyj, kongresów krajowych, 
państwowych i międzynarodowych daje każ­
demu poważniejszemu choć trochę kierunko­
wi tysiąee sposobności do wypowiedzenia się. 
W y b i e r a l n o ś ć  w s z y s t k i c h  mężów za­
u f a n i a  i to co pewien czas, bardzo krótki, 
daje dalszą gwarancyę przeciwko „absoluty­
zmowi" czyj emukolwiek, a ilość organów par­
tyjnych i charakter ich redaktorów wska­
zują tysiące dróg do prawie zupełnej wolno­
ści słowa.

Całkiem inaczej oczywiście przedstawia się 
sprawa, gdy j e d n o s t k a  jest niezadowolo­
ną z tego, że ogół opinii partyjnej nie chce 
dać sobie narzucić tej lub owej — bardzo 
nierazl wątpliwej — tezy lub „nowinki"; 
wówczas taka jednostka gotowa najgłośniej 
narzekać na „absolutyzm i teroryzm"!

A cóż dopiero, jeżeli chodzi wprost o „wol­
ność" znoszenia kukułczych jaj, o demorali­

zowanie proletaryatu i paraliżowanie jego 
organizacyi przez ludzi, którzy albo do pai- 
tyi ściśle nie należą, albo dążeń partyi je­
szcze wcale nie rozumieją dokładnie.

Naturalnie, że dla „Czasu" taka „wolność", 
tj; burmistrzowanie po naszej partyi różnych 
szarych gęsi, byłaby idealną i bardzo pożą­
daną. Cała trudność leży jednak w tem, że 
p a r t y a  n a s z a  to b o j o w a  o r g a n i z a - |  
cya,  która nie pozwoli na takie „potpouri",; 
jakieby w nas widzieć chcieli stańczycy, na­
turalnie w imię tak drogiej im „wolności"...

Tak bywało zawsze, nawet wtedy, kiedy 
partya była maleńką grupą, zostającą pod 
bezpośrednim wpływem tego lub owego „wo­
dza", tak będzie jeszcze bardziej w przyszło­
ści, odkąd w partyi znajdują miejsce mi­
l i on y  l u dz i  w s z y s t k i c h  k r a j ó w  i n a ­
rodów.

Naturalnie, że zwarta karność i dyscyplina 
w  naszych szeregach jest najstraszniejszym 
bólem naszych wrogów. Ileż to razy — da­
wniej regularnie dwa lub trzy razy do ro­
ku — liczył „Czas" i jego europejscy ku­
zynkowie na „rozłam w socyalnej demokra- 

I cyi"! Ile pustych, zwodniczych nadziei poło- 
I żono w tym lub owym warchole, albo wprost 
| w różnicy zdań wśród towarzyszy i cieszo- 
| no się z góry na to, że brak moralnej dyscy­
pliny rozbije partyę.

Ilu anarchistów popierali już pobożni kle- 
rykali, byle tylko ci anarchiści zniszczyli 
solidarność robotniczą, oczywiście w imię 
„wolności"! Nawet takiego R r e i t e r a  po­
pierała gadzinowa prasa w nadziei, że roz­
dwoi robotników... t

Ale gdy te wszystkie brudne nadzieje się 
nie ziściły, gdy kadry nasze okazały się grani­
tową skałą dla intrygantów lub kiepskich ta­
ktyków, wówczas nagle „Czas" i inni zaczy­
nają z i n n e j  beczki i narzekają na „tłumie­
nie wolności" wśród socyalnych demokratów.

O święta wolności! Jakichże to rycerzy i 
obrońców znalazłaś nagle... Kupieni fagasi 
dziennikarscy, wyznawcy „moralnej denun- 
cyacyi" i narzędzia carów, udają, że w two­
jej stają obronie.

W spraw ie kanałów.
Poseł dr R a p o p o r t  należy do najwię­

kszych entuzyastów kanałowych i ma mo­
żność znać tok tych spraw znakomicie jako 
członek odnośnego „beiratu". Dlatego chce­
my się dziś zastanowić nad jego sprawozda­
niem wczorajszem w Izbie handlowej kra­

kowskiej. Wynika z tego sprawozdania, że 
początek zaczęcia robót kanałowych w Gali­
cyi, że sprawa ubezpieczenia Krakowa przed 
powodzią, a wreszcie decyzya o położeniu 
p o r t u  w Krakowie coraz bardziej toną w 
ńieprzyebylności ogólnej biurokratów co do 
interesów naszej ludności.

P. dr Rapoport wciągnął i obecne poło­
żenie parlamentu w dyskusyę, a usłużny p. 
F e d e r o w i c z  postawił nawet rezolucyę, aby 
parlament zechciał „pracować", które to po­
bożne życzenie zostało oczywiście „jednogło­
śnie uchwalone"!

Otóż nie wydaje się nam, jakoby tak nie­
dorzeczne w swojej niewinności politycznej 
rezolucye mogły cokolwiek pomódz, a jeżeli 
miałyby one zasypać piaskiem oczy ludności, 
musielibyśmy zacząć organizować p r o t e s t  
p r z e c i w k o  p o l i t y c e  Ko ł a  po l s k i e go ,  
protest przeciwko sługom rządowym, którzy 1 
po cichu zaprzepaszczają wszystkie interesy i 
miasta i kraju.

Koło polskie nie broni interesów Krako­
wa, wyniszczonego powodzią, zrujnowanego 
podatkami, przygniecionego kryzysem. „Naj­
potężniejszy klub" ustępuje krok za krokiem 
każdemu hofratowi, który ma tę czy ową 
muchę w nosie; wszyscy ci „mężowie stanu" 
sprowadzają nas systematycznie na żebry i 
głoszą jeszcze, że wszystko mamy, jak to 
miał czelność uczynić hrabia-birbant A n t o ­
n i  Wodz i ck i ,  mówiąc o regulacyi rzek ga­
licyjskich przed rokiem!...

Lada referent namiestnictwa lub hofrat 
wiedeński dysponuje losem kraju i miasta, a 

4pączasesa. my się jeszcze cieszyć mamy, że 
l-o była powódź olbrzymia w roku ubiegłym, 
a 2-o, że biurokracya odracza wszystkie 
roboty, bo wszystkie jej obliczenia były fał­
szywe!

Kto się przyjrzał rozwojowi tej przewagi 
biurokratycznej w sprawach kanałów wobec 
zupełnego niedołęstwa Kola polskiego i jego 
menerów, ten musi wreszcie zrozumieć, że 
n a w e t  u s t a w y  u c h w a l o n e  p r ze z  p a r ­
l a m e n t  n i e  są i n i e  b ę d ą  w y k o n y w a ­
ne w Gal i cy i ,  jeżeli tylko wykonanie ich 
miałoby zależeć od woli służby przedpokojo­
wej z Koła polskiego.

Jeżeli taki „entuzjasta" kanałów, jak dr 
Rapoport, gasi prawie wszelkie nadzieje na 
rychłe rozpoczęcie robót wodnych, jeżeli cią­
gle podnosi tylko trudności, to doprawdy 
najwyższy czas, aby opinia kraju lub przy­
najmniej jej część, niezatruta przez gadzino­
we pisma, zaczęła ostrzej nacierać na Koło

polskie i aby wyszła z koła zaklętego cier­
pliwej ufności w pp. „kolarzy".

Z Syberyi wschodniej.
Irkuck, 22 marca.

Nastrój.

Mogę wam zakomunikować coś niecoś o na­
stroju, panującym tn obecnie, tak między żoł­
nierzami, wyprawianymi na teatr wojny, jak i 
wśród publiczności cywilnej.

Wśród żołnierzy panuje straszne przygnębie­
nie. Wysyłani są w wagonach towarowych, albo 
w wagonach IV klasy, zapchanych w niemożliwy 
sposób. Ludzie duszą się formalnie, bo umie­
szczeni są jak śledzie w beczkach. Oburzeni są 
zwłaszcza na to, że ich nie wypuszczają z wa­
gonów po 3— 4 dni, wskutek czego, nie mogąc 
kupić żywności, głodzą się, gdyż to, co im daje 
naczalstwo, nikomu nie wystarcza.

W  Irkucku żołnierze są rozlokowani w pry­
watnych domach po 6— 7, stosownie do zamo­
żności gospodarza. Poniewąż cierpią straszny nie­
dostatek, więc żebrzą i rabują. Grabieże i za­
bójstwa, dokonywane przez żołnierzy, są na po­
rządku dziennym. Napadają nietylko na prze­
chodniów, ale nawet na przejeżdżających w do­
rożkach, zarzucając im na szyje powrozy z pętlą 
na końcu i ściągając ich w ten sposób na zie­
mię. Ofiarą takiego zamachu hyclowskiego o mało 
się nie stał pan zarządzający oddziałem komer­
cyjnym zabajkalskiej kolei żelaznej.

Przez Bajkał żołnierze idą na piechotę przy 
strasznych mrozach, odmrażając uszy, nosy i 
palce. I z tego powodu istnieje wielkie niezado­
wolenie z naczalstwa, które urządza się dogo­
dniej. Żadnej wojowniczości u żołnierzy, idących 
do Mandżuryi, spostrzedz niepodobna. Przeciwnie, 
panuje wielkie przygnębienie wskutek pierwszych 
zwycięstw Japończyków. „Na jakiego czorta nam 
ta Mandżnrya?!" — oto opinia ogółu żołnierzy 
i to rodowitych Rosyan.

Rozmawiałem z żołnierzem-Rosyaninem, bardzo 
inteligentnym i rozgarniętym, który w tak ostry 
sposób krytykował obecne porządki w Rosyi, że 
początkowo byłem przekonany, iż mam przed 
sobą towarzysza. Niestety, żołnierz ten wysnu­
wał ze wszystkiego takie konkluzje, że wiado­
mości o istotnem położeniu rzeczy nie dochodzą 
do eara, bo gdyby senat i ministrowie pozwolili 
carowi poinformować się o wszystkiem jak na­
leży, byłoby zupełnie inaczej. Aleksander l i  gi 
chciał narodowi uiżyć, ale go „złodieji" (zbro­
dniarze) zamordowali...

O położenia w Porcie Artura, ludzie tu opo­
wiadają bardzo niewesołe rzeczy. Istnieje mnie-

Robotnicy i Robotnice! Pamiętajcie o uroczystości 1. Maja!
ABEL HERMANT.

J a n k e s i  w  E u r o p i e
9 ------------
Markiza (do służącego): Proś! (Do Urbana): 

Kochany synn, nie miałyśmy czasu cię uprze­
dzić. Będziesz miał niespodziankę.

Tiercó: Cóż to za miły żart, kochana mamo?
Markiza: Ach, nie jest to wcale miły żart, 

mój synu.
Drzwi się otwierają na oścież. Familia Shaw 

ukazuje się, niby grupa fotograficzna.
Tiercó (bezczelnie i z zimną krwią): Rzeczy­

wiście!
Diana, nieco przestraszona, idzie ku swej ro­

dzinie i wystawia się na skombinowaną seryę 
pocałunków ojca, matki, sióstr i braci. Markiza 
przygląda się tej scenie rozczulającej z uśmie­
chem. W  grupie Shawów słychać okrzyki. Jerry 
wesoły, jowialny, potrząsa ręką Diany.

Jerry: Szir ep!... Halo Diana! Wprowadź­
że nas.

Diana: Przedstawiam pani moją rodzinę. Przy­
byli właśnie na jakiś czas do Paryża.

Markiza (do Jerry’ego): Mam nadzieję, że na 
długo.

Jerry: Tak, na czas nieograniczony.
Tiercó (do siebie): Tam do dyaska!
Hrabia (po prezentacji, do Jerry’ego): Proszę 

pana, nie pojmuję tylko, jak pan może na czas 
dłuższy opuszczać swe ogromne interesy?

Jerry: Tak, są istotnie wielkie, ale mogę je 
opuścić. Idą same! Nawet dużo lepiej idą same. 
Są wspaniale urządzone.

Markiza (do pani Shaw): Pani pewnie zmę­
czona podróżą?

Pani Shaw: O tak, tutaj wszystko takie nie­
wygodne! Brak komfortu!

Markiza szuka oczyma za innymi członkami 
rodziny Shaw, którzy jej jeszcze przedstawieni 
nie zostali. Ale Klelia oblicza wartość mebli w 
salonie się znajdujących, a Biddi wciśnięta w kąt 
wraz z Bertim. Hałasują oboje, co dziwi mocno 
Frania i Blankę. Naraz jakiś przedmiot wylatuje 
w powietrze, zakreśla łuk i pada na kolana pani 
Shaw.

Pani Shaw: Cóż to takiego?
Biddi (ze śmiechem): Ależ to nasz korek, ma­

mo! Berti chciał mi pokazać, jak się z nira robi 
sztuki magiczne, ale jest niezdara, rzucił go w górę.

Pani Shaw: A to ja waB nauczę.
Markiza (do niej): Co za zachwycające dzieci!
Pani Shaw: Prawda? Są bardzo żywe, bardzo 

żywe, trenują się bardzo... Biddi! (Biddi zbliża 
się, markiza ją całuje). Berti! (Markiza podaje 
mu rękę do pocałowania, on potrząsa nią silnie).

Markiza: Au! (krzywi się).
Jerry: Przedstawię pani także mego starszego 

syna... Marek... (Markiza nie dowierza, ale Ma­
rek wie, jak się zachować, całuje ją w rękę)... 
nie zajmuje się niczem, interesują go właściwie 
bardziej tylko konie. Mieliśmy zeszłego roku w 
San Francisco wielką wystawę koni... horse 
show... największa, jaka była na świecie... prze­
praszam, zapomniałem... czy nie mogłaby mi pani 

j powiedzieć, gdzie jest mój zięć ? 
j Tiercó: Ależ jestem, drogi panie. Cieszy mię 
I bardzo, że pana widzę, choć i dziwno mi trochę, 
j Czy można wiedzieć, jaki cel ma ten gwałtowny 

przyjazd?

Jerry: Tak. Ale to będzie przedmiotem roz­
mowy późniejszej. Mamy czas! Mamy czas! Dzi­
siejszy dzień pragnę wyłącznie poświęcić rozko­
szom rodzinnym.

Diana (do pani Shaw): Jakżeście mogli tak 
dłngo jechać z Cherburga do Paryża?

Pani Shaw (wybucha głośnym śmiechem): Ach, 
czemu tak dłngo... Jerry Shaw!., ha, ha, ha!

Jerry (jowialnie): Halo... Dorrit!
Wszyscy wybuchają śmiechem: Berti Biddi, 

małżonkowie Shaw, Klelia i Marek. Osłupienie 
u Francuzów.

Biddi (do Frania): Czy wszędzie u was są 
takie małe kolejki? (Bierze go za rękę).

Franio (zmieszany): Jakie małe kolejki? (Usn- 
wa rękę).

Biddi: Takie małe kolejki, jak z Cherburga 
do Paryża. Pozwól, usiądę blisko ciebie.

Franio: Proszę. (Biddi siada prawie na jego 
kolanach).* Wszystkie nasze koleje... (odsuwa 
się) są podobne.

Biddi (trzęsąc się od śmieehn): Och, mamo, 
papo,... on mówi, że wszystkie koleje są tutaj 
podobne. (Wybuchy śmiechu). (Biddi do Frania): 
Czy są dziewczęta u was w szkole?

Franio: W szkole? (Rumieni się. Biddi wy­
daje okrzyk bojowy, używany w szkole dla o- 
bojga płci dra Pullet).

- Markiza (usiłując zapanować nad hałasem): 
Co państwa tak uderzyło w naszych kolejach?

Jerry: Takie maleństwa!
Pani Shaw: Nie mogliśmy uwierzyć, że to 

prawdziwa kolej.
Marek: Wygląda na zabawkę dziecięeą.
Jerry: Maleńkie wagoniki... hi, hi, hi!
Pani Shaw: A wozy restauracyjne!... chciałam

otworzyć okno... musi się otwierać własną ręką... 
niema mechanizmu!

Jerry (poważnie): My w Ameryce mamy me­
chanizm do wszystkiego!

Pani Shaw (surowo): Zauważyłam, że tutaj 
niema prawie nigdzie wind!

Markiza: Dla mnie niema to znaczenia, mie­
szkam na parterze.

Jerry: Dziwi mię także, że dom pani, nie stoi 
w linii, innyeh domów... jest cofnięty w tył.

Markiza: Mnie to nie przeszkadza. Jest to 
dom bardzo stary. Nie chcesz pan chyba, bym 
go kazała zburzyć... zostawisz go w spokoju, aż 
do mej śmierci?

Jerry: Owszem, ale u nas w Ameryce nie 
zniesiono by tego, by dom jakiś stał tak dzi­
wacznie. To jednak nie znaczy jeszcze, by go 
miano burzyć! Podcina się poprostu ściany, wsu­
wa się pod nie wielkie wałki i toczy się dom 
na swoje, przyzwoite miejsce.

Markiza: Podciąć ściany i posunąć mój dom! 
(Nie ma siły znieść myśli).

Franio (do Bianki): Mama się rozchoruje na 
migrenę.

Blanka: Całkiem na pewne.
Hrabia (dotknięty do żywego): Tak, tak, mój 

panie, koleje nasze obudziły w panu ochotę do 
śmiechu, a jednak...

Markiza: Adhemarze, daj pokój tym kwestyom 
technieeznym... do którego hotelu zajechaliśsie 
państwo ?

Pani Shaw: Ach!., ha, ha, ha!
Jerry: Halo!.. Dorrit!
Hrabia (do Tiercś’go): Te nowe ludy mają 

racye wesołości zdumiewające...
(Dalszy ciąg nastąpi.)



2   Kraków, cz

manie, że atak Japończyków udał się dlatego, 
że oficer rosyjski zawiadomił ich o wszystkiem. 
Wcgóle przekonanie o zdradzie naczalstwa jest 
bardzo rozpowszechnione. Opowiadają, że pod­
czas pierwszego ataku tylko żołnierze uratowali 
Port Artura, bo poczęli strzelać samym prochem 
('nabojów nie było pod ręką) i tem odpędzili ata­
kujących. Oficerowie pili tymczasem na imieni­
nach u admirała. Wogóle nieufność do oficerów 
ze strony żołnierzy rosyjskich jest bardzo cha­
rakterystyczna. Można sobie wyobrazić, jak się 
to odbija na sprawności wojska.

Władze wojskowe w punktach, opuszczonych 
przez ludność cywilną, robią niezłe interesy. 
Mianowicie nie pozwalają wyjeżdżającym brać 
żadnych rzeczy z sobą oprócz podręcznego ba­
gażu. W ten sposób rzeczy te pozostają na pa- 
Btwę wojskowości, która je sobie przywłaszcza 
bez ceremonii.

W  Porcie Artura ludność cywilna zmuszana 
jest albo do wstępowania do t. zw. „bojowych 
drużyn®, albo do pracy w „remieslennych ko­
mandach®. Opierających się pakują do aresztu, 
gdzie również muszą pracować i gdzie za naj­
mniejsze przekroczenia otrzymują po 25— 50 
batów. Karze cielesnej podlegają nawet kobiety. 
To prawdopodobnie uspasabia ogromnie patryo- 
tycznie... Zesłan iec .

Gzy będzie rewolucya w Polsce?
Londyn, 9 kwietnia.

W sobotę, dnia 9 kwietnia odbyło się w Lon­
dynie w sali Christ church Hall liczne zebranie 
publiczne emigrantów polskich z tematem: Czy 
będzie rewolucya w Polsce ? Zebranie to, na któ­
rem było z górą 1200 osób, należy do najli­
czniejszych, jakie oddział londyński polskiej par­
tyi socyalistycznej urządzał w ostatnich kilku 
latach.

Do porządku dziennego przemawiali po polsku 
tow. W. S i k o r s k i ,  Al. M a l i n o w s k i  i S. 
K a r s k i ;  po niemiecku: B. W e i n g a r t z ;  po 
angielsku: Herbert B a r r o w s ,  jeden z założy­
cieli angielskiej federacyi socyalno-demokraty­
cznej i M. B e  er, korespondent „Vorwarts’u“ 
berlińskiego i po żydowsku W. S z r a j b e r .  Na 
szczególną wzmiankę zasługują przemówienia tow. 
Herberta Burrowsa, Beera i Weingartza, ze 
względu na szczerą sympatyę z polską partyą 
socyalistyczną i z całym ludem polskim, który 
walczy o swą niepodległość i dobrobyt. Cała so- 
cyalna demokracya w zachodniej Europie zainte­
resowaną jest w zdobyciu dla Polski niepodle­
głości. Po wysłuchaniu wszystkich mów liczne 
to zebranie uchwaliło następują.cą rezolucyę:

1) zważywszy, że wojna rosyjsko-japońska, 
bez względu na jej ostateczny rezultat, spowo­
duje ogromne osłabienie Rosyi i przyczyni się 
do silnego wzrostu rewolucyjnych, a w szczegól­
ności separatystyczno-rewolucyjnych ruchów na 
całym obszarze rosyjskiego imperyum;

2) że olbrzymie masy ludu polskiego są, po 
raz pierwszy w historyi naszej, przejęte rewo- 
Incyjnemi ideami i świadomie zainteresowane w 
zrzuceniu jarzma rosyjskiego;

3) że polska partya socyalistyczna, mająca ja­
ko cel pod względem politycznym niepodległość 
Polski i rozbicie caratu, od jedenastu lat nieu­
stannie i konsekwentnie zmierza w swej dzia­
łalności ku temu celowi:

I. Dzisiejsze zebranie wyraża przekonanie, że 
polska partya socyalistyczna, w celu urzeczywi­
stnienia swych dążeń, skorzysta z sytuacyi poli­
tycznej, jaka może wyniknąć z osłabienia Eosyi.

II. Dzisiejsze zebranie zwraca uwagę wszyst­
kich emigrantów polskich w Angli na konie­
czność popierania ruchu krajowego już dzisiaj i

Dr GUSTAW ECKSTEIN.
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Dla każdego delikwenta wyznaczoną jest 
porcya dzienna, wynosząca 9 Go (9/iooo koku, 
tj. 1 6 2  litra) mieszaniny: ryżu i jęczmienia, 
oraz wypłaconą bywa kwota 3 senów na ja­
rzynę i rybę. Ryż, jak był, tak pozostał głó- 
wnem pożywieniem Japończyka i dopiero w 
ostatnich czasach wypierać go poczęły: jęcz­
mień, fasola, pszenica, a nawet kartofle. We­
dle tedy miary, utrzymanie więźnia wynosić- 
by powinno minimum pożywienia jednej prze­
ciętnej rodziny codziennie 27 Go ryżu i 9 se­
nów na inne środki żywności.

Jeśli chcemy porównać z tem powyż w y­
mienione zarobki, to musimy naprzód strącić 
lo %  na czynsz mieszkalny. Za rok 1877 
otrzymamy tedy zarobek dzienny 12‘4  sena, 
z h  1898 r. 24 7 sena. Konieczna porcya ry­
żu kosztowała jednak w 1887 r. 12'72 sena, 
a w 1898 r. 35'40 sena. Zarobki te więc 
nie wysiarczają w obu wypadkach naw et na 
zaopatrzenie rodziny tymi środkami żywno­
ści. jakie ma zapewnione więzień, to znaczy: 
nie wystarczają naw et na porcyę w ięzienną  
ryżu, gdyż o innych dodatkach jak: jarzyna, 
ryba. ubranie, opał, kąpiel — i mowy nawet 
niema.

I wobec tego jakże dziwnie, a zarazem  
strasznie br/.mią rozlegające się  stale skargi 
fa ykantów na to, że przemysł japoński 
o i oh się pod ciężarem wysokich płac!

tek N A

na konieczność przygotowania się do niesienia 
w przyszłości jeszcze bardziej ofiarnej pomocy.

W . S.

Przegląd polityczny.
Próby zażegnania obstrukcyi czeskiej. W

korespondencyi z Wiednia zapewniają „Czas® i 
„Dziennik polski®, iż Koło polskie uzyskało od 
klubu młodoczeskiego zapewnienie, że Czesi nie 
będą stawiali przeszkód wyborowi delegacyi po 
świętach. Widocznie jednak zapewnienie to jest 
jeszcze bardzo wątpliwe, skoro o wiersz dalej 
oznajmia „Czas®, iż „Koło polskie uważa to za­
pewnienie za b e z w a r u n k o w e  i nie zgodzi się 
na łączenie tej sprawy z jakąkolwiek inną, choć­
by chodziło o formę najbardziej potrzebną dla 
przeszłości parlamentaryzmu w Austryi®.

Bardzo to dyplomatycznie powiedziane, ale w 
tym wypadku obojętne jest, co K o ł o  p o l s k i e  
sądzi i na co się zgodzi lub nie zgodzi. Wa- 
żniejszem jest pytanie, co z r o b i ą  Czes i !

Na razie wiadomo tyle, źe „komitet wykona­
wczy stronnictwa młodoczeskiego odbył w Pra­
dze posiedzenie, na którem jednomyślnie uchwa­
lono przyjąć z podziękowaniem do wiadomości 
przedłożony przez prezesa Pacaka referat o sta­
nowisku stronnictwa na ostatniej sesyi rady pań­
stwa i wyrażono życzenie utrzymania nadal je­
dności postępowania z temi stronnictwami, które 
zgodne są w zapatrywaniu na prawnopaństwowe 
stanowisko narodu czeskiego.

Znaczy to tyle, że komitet wykonawczy stron­
nictwa młodoczeskiego pozostawił klubowi par­
lamentarnemu wolną rękę do prowadzenia ro­
kowań.

Doniesienia organów Koła polskiego są wobec 
tego nieco przedwczesne.

Barcelońskie „zamachy". Niedawno w Bar­
celonie dokonano nieszkodliwego w skutkach 
zamachu na króla Alfonsa; obecnie donoszą 
depesze w formie chwiejnej i sprzecznej o za­
machu na prezydenta ministrów Maurę... Bar­
celona, miasto nader żywe — handlowe, por­
towe — jest zarazem głównym centrem wszy­
stkich prądów, rządowi Hiszpanii niechę­
tnych.

Tu silną podstawę ma ruch separatysty­
czny — kataloński, oparty na dawnych tra- 
dycyach historycznych, na niejednolitości mo­
wy, temperamentu. Rzutki, energiczny Kata- 
lończyk widzi, jak jego „ściślejsza ojczyzna®, 
zespolona z jałowszą, hezradniejszą Kastylią 
musi przelewać swe soki w jej anemiczny or­
ganizm, musi ponosić skutki jej bezradności 
politycznej i gospodarczej. Barcelończyk, z 
morzem zażyły, rwący się do szerszych han-, 
dlowych przedsięwzięć, jeszcze niedawno wi­
dział z gniewem, jak rząd niedołężny, na wpół 
zbankrutowany — tracił w swem klerykal- 
nem zaślepieniu Kubę, Filipiny, niewolone, 
wyzyskiwane przez wszechwładne klasztory... 
Zbrojne powstanie, wmieszanie się Stanów 
Zjednoczonych i oto ostatni ślad dawnej po­
tęgi morskiej Hiszpanii, w której koloniach 
nie zachodziło słońce, zniknął...

Nie dziw, że w tych warunkach obok se­
paratyzmu rozwija się w sercu Katalonii, w 
Barcelonie, duch republikanizmu, będący ró­
wnocześnie protestem przeciwko czarnej chmu­
rze klerykalnej, która, powstrzymując pro­
mienie światła, pragnie Hiszpanię całą utrzy­
mać w stanie jakimś przedwiecznym — choć 
bieg dziejów mści się nad anachronizmami.

Wreszcie w kraju tak rozkołatanym, żyją­
cym tak nienaturalnem życiem, w sferach lu­
du (poprzednie kierunki charakteryzują inte- 
ligencyę i mieszczaństwo) obok socyalizmu 
widzimy znacznie szersze, niźli gdzieindziej,

Natomiast nikt nie dziwi się chyba usiło­
waniom mas robotniczych, dążących do stwo­
rzenia warunków pracy i płacy, godnych 
istot ludzkich.

Ruch zawodowy w Japonii datuje się od 
bardzo niedawna. Nie powinno to dziwić, 
gdyż w ostatnich dopiero czasach wraz z 
rozwojem wielkiego przemysłu powstał tam 
samoistny proletaryat. Także dopiero od r. 
1889 istnieje w Japonii konstytucya, dająca 
wprawdzie małe, ale zamsze ruch zawodowy 
umożliwiające gwaram-ye politycznej i eko­
nomicznej swobody.

Za starej formy rządu istniejące gildye 
kupców i rękodzielników zostały za „restau 
racyi® (tak nazywają w Japonii rewolucyę 
lat sześćdziesiątych) ustawowo zniesione — 
istniały jednak faktycznie dalej długi czas 
jeszcze. Dziś gildye rękodzielników utraciły 
wszelkie znacz.enie, są to teraz stowarzysze­
nia pobożne, ułatwiające swym członkom 
pielgrzymki do miejsc . udownych, natomiast 
gildye kupieckie wyweraią i dzisiaj wielki 
wpływ. Średniowiecze japońskie znało jeszcze 
inną formę organizacyi. Po miastach istniały 
t. zw. „otokodate®, których celem jednak 
była raczej wzajemna ochrona członków przed 
samowolą i gwałtami możnych i szlachty, jak 
walka o prawa ekonomiczne. Wątpliwem jest 
też, czy do tych ostatnich stowarzyszeń przyj­
mowano robotników najemnych.

Mimo to nie brak z owych czasów wieści 
o strejkach. Nie strejkują co prawda czela­
dnicy rzemieślniczy — zbyt małe były po­
szczególne warsztaty i przedsiębiorstwa — 
ale tragarze ciężarów. Wozów nie było pod-
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rozpowszechnienie anarchizmu (co zresztą da 
się powiedzieć o całej Hiszpanii.)

Król Alfons z porady Maury i w jego to­
warzystwie zapragnął o s o b i s t e m  u k a z a ­
n i e m s ię  o s ł a b i ć  n i e co  n i e c h ę c i  bar­
celońskie; przedtem zwiedzał prowincyę ba­
skijskie, gdzie znów silnie zakorzenione są 
wśród ludności sympatyę karlistyczne.

Czy zdołał to uczynić — wątpić należy. 
Nawet u r z ę d ó w  n i e  nie donoszono o jakimś 
„niezwykłym entuzyaźmie® w Barcelonie, 
gdy zamach na ukoronowanego „gościa® się 
nie udał. To samo powiedzieć można o zama­
chu (?) na Maurę.

Zachodzi jedna tylko wątpliwość, czy te 
zamachy były — co jest możliwem — ilu- 
stracyą antidynastycznego ducha Barcelony, 
najjaskrawsze wcielenie znajdującego w a- 
narchiźmie, czy też — co jest wobec ich sła­
bego przygotowania prawdopodobniejszem — 
były to umówione efekty, mające zagrać na 
strunach uczuciowych, nastroić je życzliwiej 
dla „młodego monarchy®.

Ale humbugi mają krótkie nogi — war­
tość tylko chwilową.

Polityka zagraniczna Niemiec. W parlamen­
cie niemieckim we wtorek przy obradach nad 
etatem „Kanclerz państwa® poseł S a t t l e r  (na­
rodowy liberał) zainterpelował o politykę zagra­
niczną.

Kanclerz hr. B ii Iow  odpowiedział całym sze­
regiem nic nie mówiących a szumnych ogólni­
ków. A więc, że w sprawie ugody francusko- 
angielskiej niema powodu sądzić, jakoby zwra­
cała się ona przeciw któremu z mocarstw euro­
pejskich. Celem jej jest usunąć nieporozumienia 
dotychczasowe między Francyą i Anglią. Niem­
com mnsi na tem zależeć, by między Anglią i 
Francyą nie istniały naprężone stosunki, już dla­
tego, że to zagrażałoby pokojowi światowemu, 
którego utrzymania muszą Niemcy sobie życzyć. 
Specyalnie co do Marokka musi Niemcom zale­
żeć, by panował tam spokój i porządek, gdyż 
Niemcy posiadają tam poważne ekonomiczne in­
teresy.

Przechodząc do wojny wschodnio-azyatyckiej, 
zaznaczył kanclerz, że stanowisko Niemiec jest 
proste. Niemcy dbają obecnie tylko o to, aby z 
wojny tej nie wywiązała się wojna światowa. 
Chodzi więc o utrzymanie ścisłej neutralności. 
Niemcy nie mają zresztą żadnego powodu mie­
szania się do wojny, jako mniej interesowane 
od innych państw.

W sprawie neutralności Chin podnosi, że leży 
ona w interesie wszystkich państw. W razie, 
gdyby Chiny zostały wciągnięte w wojnę, dwór 
chiński opuściłby Pekin, co stanowiłoby groźne 
uisbezpieczeństwo dla Europejczyków w Chinach.

W sprawie polityki kościelnej kanclerz pod­
nosi z całym naciskiem, w odpowiedzi Sattlero- 
wi, źe nie zrobiono żadnych koncesyj „ultramon- 
tanom®, któreby przynosiły szkodę państwu lnb 
dla kościoła ewangielickiego.

W sprawie południowo-zachodniej Afryki po­
wiada, że Niemcy nie ustąpią tam ani piędzi 
ziemi i postarają się o to, by podobne do obe­
cnych wypadki więcej się nie powtórzyły.

Przegląd społeczny,
Ruch cennikowy piekarzy wiedeńskich.

Robotnicy piekarscy w Wiedniu odbyli we wto­
rek zgromadzenie, na którem uchwalili memoryał 
do cechu piekarskiego, z warunkami nowej ta­
ryfy płac i ograniczeniem godzin pracy; memo­
ryał zapowiada, że w razie niespełnienia tych 
żądań do 1 maja, robotnicy zawieszą pracę.

Walka ślusarzy wiedeńskich. Na odbytem 
we wtorek zgromadzeniu majstrowie ślusarscy 
w Wiednia postanowili odrzucić żądania robo-

ówczas, a wszystkie ciężary, paki, beczki itd. 
roznosili ludzie. Że jednak i pośród czela­
dników rzemieślniczych istniały usiłowania 
w celu polepszenia płacy, widać z zakazów 
zrzeszeń (koalicyi), wydawanych przez szo- 
gunów, a zwróconych zarówno przeciw maj­
strom, jak i czeladnikom.

Ale sama liczba robotników najemnych i 
znaczenie pracy najemnej były w Japonii 
aż po lata ośmdziesiąte nieznaczne, a sku­
tkiem tego kwestye,. związane z tymi prze­
jawami społecznymi małą na siebie zwracały 
uwagi ogółu.

Usiłowania zorganizowania robotników, ja­
kie miały miejsce na początku lat ośmdzie- 
siątych, spełzły na niczem i nie zwróciły 
trwałej uwagi na siebie. Pierwszym czynni­
kiem, który przed oczy opinii publicznej 
przywiódł kwestyę robotniczą, była wieść o 
okropnem znęcaniu się nad robotnikami, ja­
kie miało miejsce w r 1888 na wyspie Ta- 
kaszima, największej kopalni węgla. Przedo­
stała się ona na świat mimo, że wyspa była 
ściśle strzeżoną i żaden robotnik nie mógł 
jej bez zgody zarządu kopalni opuścić Lata 
następne przyniosły podobne alarmujące wie­
ści z Yokohamy, a więc z samego centrum 
kraju.

Wrażenie, jakie wiadomości te wywarły, 
było tak wielkie, że .jeden z najpopularniej­
szych polityków ówczesnej Japun i, Oyi Ken- 
taro, stojący już dawniej na czele demokra­
tycznej frakcyi partyi liberalnej, wystąpiwszy  
z niej w r. 1892, założył stronnictwo nowe, 
które za zasadniczy punkt swego programu 
wzięło reprezentacyę interesu ■ robfln>zvch.
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tników co do unormowania płacy i dnia robo­
czego.

KRONIKA.
Komitet majowy w Krakowie. Komitet par­

tyjny wzywa towarzyszów do wpisywania się do 
komitetu majowego, wpisowe 20 h przyjmuje 
się w administracyi „Naprzodu® i w Związku 
stowarzyszeń robotniczych.

Oszukańcza modlitwa. „Czas® z 12 b. m.
donosi: „Od pewnego czasu wiele osób otrymy- 
wać zaczęło w drodze listownej pisane krótkie 
modlitwy z tem objaśnieniem, że na polecenie 
arcybiskupa modlitwę tę należy 9 razy przepi­
sać i innym dziewięciu znajomym z poleceniem 
dalszego jej rozszerzania rozesłać, a to  pod  
g r o z ą  n i e s z c z ę ś c i a ,  m o g ą c e g o  s p a ś ć  na  
os obę ,  k t ó r a b y  t e g o  n i e  u c z y n i ł a , -  Gdy 
list podobny otrzymała też pewna katolicka ro­
dzina w Krakowie, zwróciła się do ks. arcy­
biskupa Bilczewskiego we Lwowie (ponieważ list 
pochodził ze wschodniej Galicyi) z prośbą o wy­
jaśnienie, czy tego rodzaju rozszerzanie modli­
twy jest w intencyi Kościoła katolickiego. Arcy­
biskup Bilczewski nie tylko zaprzeczył tema, 
ale nazwał taką rozsyłkę karygodną. Gdy oby­
watel ów objaśnił osobę, która powyższą modli­
twę jego rodzinie przysłała, jak dalece Kościół 
jest przeciwnym takiemu postępowaniu, osoba 
ta odpisała mu, źe modlitwa ta jest rozszerzaną 
z polecenia arcybiskupa wiedeńskiego. Pomienio- 
ny obywatel krakowski zwrócił się zatem z tem 
samem zapytaniem do ks. kardynała Gruschy, 
który również stanowczo zaprzeczył, aby popie­
rał „polegające na przesądzie szerzenie tej mo­
dlitwy®, a nawet objaśnił, że „jeszcze przed 
kilku laty w dziennikach przed tego rodzajń za­
bobon nem nadużyciem publicznie wiernych prze­
strzegał®.

Szkoda, że arcybiskupi: Bilczewski i Gruscha 
wypierają się tak p ó ź n o  oszukańczej modlitwy, 
która od wielu lat rozpowszechnianą była po 
Galicyi. „Naprzód® zamieszczał o niej kilka­
krotnie wiadomość i gdyby ks. Bilczewski czy­
tywał pilnie nasze pismo, mógłby się był dowie­
dzieć, że nie tylko ta modlitwa, lecz i inne je­
szcze zabobony grasują wśród naszej ludności, 
jak np. „cudowne bibułki do połykania®, „pier­
ścień cudowny z Perugii®, „paski św. Antonie­
go®, „mleko Matki Boskiej® itp.

Sporządzenie dokładnego indeksu tych zabo­
bonów byłoby więcej pobożnym i godziwym czy­
nem, niż wyklinanie i zakazywanie pism socya­
listycznych.

Wystawa ogrodnicza w Krakowie. Komitet
wykonawczy dla zorganizowania w października 
r. b. wystawy ogrodniczej w Krakowie, uprasza 
większych wystawców, żeby jak najwcześniej 
nadsyłali wiadomości, co wystawią i ile miejsca 
potrzebować będą, zarówno pod dachem, jak i 
na otwartem powietrzu.

Rozumiejąc dobrze, źe wystawcy nie zawsze 
są w stanie na dłuższy czas przed wystawą do­
kładnie określić z czem wystąpią, nie wymaga 
komitet już dzisiaj ścisłych i ostatecznych de- 
klaracyj, uprasza jednak o zgłoszenia tymczaso­
we, do których blankiety (zgłoszenia ogólne) 
mieszczą się w formularzach zgłoszeń, jakie ro­
zesłane były wraz z programami wystawy. Pro­
gramy i formularze rozsyła na żądanie kancela- 
rya Towarzystwa ogrodniczego w Krakowie, ul. 
Gołębia 1. 18.

Bunt więźniów. Ze L w o w a  donoszą: W wię­
zieniu przy ul. Batorego wybuchł we wtorek 
bunt więźniów. Wybijano z okien szyby, rzucano 
na dół kawałkami z łóżek. Po długim dopiero 
czasie udało się pogotowiu wojskowemu uspokoić

Na ten czasokres przypada także założe­
nie pierwszych stowarzyszeń robotniczych, 
które mimo, że nie mogą jeszcze być nazwa­
ne stowarzyszeniami zawodowemi, stanowią 
przecież wielki krok naprzód.

Najznaczniejszem z nowopowstałych było 
założone w r. 1889 „Stowarzyszenie robotni­
ków przemysłu żelaznego®. Członkami jego 
byli wyłącznie robotnicy, zajęci w warszta­
tach rządowych. Statuty tego stowarzyszenia 
za swój cel główny uważają „utrzymanie 
harmonii pomiędzy kapitałem a pracą® (?!). 
Dalszym, nieco praktyczniejszym punktem 
statutu było gromadzenie funduszów, które 
z czasem miały uróść do wysokości 20.000 
jenów i przeznaczone były na założenie wła­
snej. robotniczej fabryki.

Ważnem znamieniem wyrobionego poczu­
cia solidarności proletaryackiej był' inny 
punkt statutu, postanawiający, że w fabryce 
tej w pierwszej linii zajęci być mają robo­
tnicy, wydaleni z fabryk burżnazyjnych. 
Gdy jednak tak wielki wzrost kapitałów 
składkowych okazał się niebawem utopią — 
przeto stowarzyszenie rozchwiało się w kró­
tkim czasie.

Nie lepszy los spotkał „stowarzyszenie 
drukarzy® (zecerów), założone w roku 1890. 
Stowarzyszenie to od samego początku było 
bardzo skromne, gdyż drukarstwo nie odgry­
wało w ówczesnej Japonii znaczniejszej roli, 
a specyalnie druk dzienników nie stał ani 
w przybliżeniu na tym, co dziś, poziomie.

(D a lszy  c ią g  n a s tą p i .)



104. Kraków, czwartek^4

\\!j Qr;*onych. Pomiędzy przywódzcami buntu byli 
V r2chołek i Czerwony, mordercy Oranżowej i

N A P B Z O D 14 kw ietnia 1904. S

6równej.
jij ® Procesie bytomskim. Prasa poznańska 
od ae*a cały szereg protestów, pochodzących

sów  w procesie bytomskim przeciwko 
cj.^auym im fałszom przez księży, agitatorów 

£°Wych.
Wytoczymy jeden z tych listów w dowód,

p!) ^ żywe oczy taki „duszpasterz" zaprzecza
j <j0. °*«chnie znanym faktom, a równocześnie w 

2 iakiem poszanowaniem wychowany w 
W ®ryi przeciętny Górnoślązak traktuje podo- 
fejJy „duszpasterza", miotającego nań zarzut 

yoprzysięstwa. 
k  !'Ooiejezem oświadczam jeszcze raz publicznie, 
jj8jto» co powiedziałem w procesie bytomskim, 
^Najszczerszą prawdą. P r z e w i e l e b n y  ks. 

i  ̂ ,°szcz Bohm zaprzecza w „Schl. Volksztg.“ : 
°by z kazalnicy nie zakazywał czytania 
jak: „Górnoślązak", „Dzwon polski",

*4|°8 śląski", „Straż nad Odrą" itd. — a ka- 
Cz.Vtywać „Gazetę katolicką" i „Posłańca 

k  łl®lnego“ ; b) dalej zaprzecza p r z e w i e l e -  
ks * p r o b o s z c z  Bohm, że nie wymówił 

c ) ż e b y m sobie dziecko pochował pod płotem 
żyłem z przew. ks. Bohmem w niezgodzie

^Iko z nienawiści tak zeznawałem.
/^iadczam, że co do pierwszego może cała 

Hj6 'a zeznać, iż z ambony zakazywano czyta- 
JHię^et narodowych, a polecano powyżej wy- 
ajf, llońe gazety. Co do drugiego, sprawa miała 
Sk ak, jak prawdziwie zeznałem przed bytom- 
Dj, sądem. Co do trzeciej sprawy, to nigdy 
Umiałem żadnej sprzeczki z przew. ks. prob, 

j ^ ,[|(;Ki, aż od czasu, kiedy zacząłem agitować 
i J. Siemianowskim i za gazetami narodo- 

•jc- J a n  K u l is z ,  rzeźbiarz,
kawaler orderu św. Grzegorza. Z Rzy-  

V  Unoszą: Zamianowany posłem w Belgradzie 
: chczasowv rosyjski minister-rezydent przy
j b, Jeanie, Gubastow, będzie przyjęty dnia 14 

; przez papieża na audyencyi pożegnalnej.
, n a d a ł  mu o r d e r  św.  G r z e g o r z a .

% ahdorem tego orderu jest, jak wiadomo, 
> < •

: BeketOWa wTystąpił we wtorek z pre-
I popisów gościnnych p. Henrichsena, do-

Hj6̂ eg o , jak się okazało, pogromcy białych 
*5 b iedzi. Zwierzęta te, powszechnie uważane 
Się ardzo niebezpieczne i dzikie, panu H. udało 
S k u s ić  do uległości i nadzwyczajnego posłu- 
k  ®t\va. W arenie, zamienionej na olbrzymią

obraca się wśród nich swobodnie, nie ro-
Nawet zwykłej przy takich popisach wrza­

sk Niedźwiedzie, między któremi jest też kilka 
vj kpiarzy wielkich, wszelkie rozkazy pogrom- 
b^^-fkonywują sprawnie, jak psy potulne i do- 

Wytresowane, 
k Wysłowią japońskie zamieszcza jedno z 
\  r°syjskich, usiłując wywnioskować z nich 

charakterze wojującego dziś z caratem na-

b^'Sdzy przytoczonemi znajduje się wiele bar- 
. ciekawych. 

przykłady:
kr?t, posiadający wielu kapitanów, rozbija 

0 skały". (Gdzie kucharek sześć, tam niema

czasie pokoju pamiętaj o wojnie". 
Jtek jest tem samem, co ubóstwo".

*Nto ubożeje —  głupieje", 
bjlj ^piej być dziobem koguta, niż ogonem

a, siedząca w studni, nie zna oceanu".
>ĵ jJtać — wstyd chwilowy; nie wiedzieć

ba całe życie".
nie pójdzie do legowiska tygrysa, nie

ntliJńi tygrysiątka".
^°bre lekarstwo bywa gorzkie"

W °dzić łatwiej, niż się przypuszcza". (Nie

&
,(1iabeł straszny, jak go malują).

jj. Pokorą pożyczasz, z dumą oddajesz".
doświadczony nie pokazuje myszy pazu-

\ j N d n o  zdobyć przewagę nad płaczącem dzie- 
i nad zwierzchnikiem".

Mę “Póki masz trzy funty otrębów, nie najmuj 
^orou".

^  .v wrząca strawa przejdzie już przez gar- 
^ ilP,,mina się o jej gorącu".

r̂tWet małpa może zlecieć z drzewa". (Koń 
"ry nogi, a potknie się).

\ v» k^estyach pieniężnych wszyscy są sobie
b vj

°2°ny, co pachnie nczonością, to nie praw 
,tj Ucz°ny“.
^  « 'ó p  latarni morskiej bywa ciemno", 
„g**" kobiety mierzy się pieniądzmi".
^  'a,ly mają uszy, a kamienie język".

kamień błyszczy dopiero po oszlifo
- liey

' U k ło n ó w  nie wywyższysz się .
 ̂ Nr<( .nogo ubywa".

(y.-Nie 1 ^"Sięgniesz tam, gdzie się czeszesz".
W bn>rzij „ krz.ki bo wywołasz żmiję".

0» ""łuj w:lka z lasn. I t d.).
popularnością cieszą się w Japonii 

Wi1Ne aforyzmy Szoguna Tokugawy: 
ludzkie — to daleka podróż z wielkim 

Kt : więc się ni* sphsz.
,,, n"'Bżn za rzec/, z" ykłą ubóstwo, ten ni-

ą ■Ś i j  °eZOje h'81" 1
z».

''LHa,

m asz i - kk  > i'ś ln ą  z a c h c ia n k ę , w spo- 
*rd*ś był u boższym , n iż  te ra z .

°ść jest podstawą żywota długiego i

Pamiętaj, że wrogiem twym jest gniew.
Jeżeli znasz tylko zwycięstwa, nie doświad­

czywszy pogromu, oczekuj klęski". 11. d.
Te rozpowszechniane wśród tłumów prawdy, 

ujęte w krótkie, jędrne zdania, godnie świadczą 
o starej kulturze narodu, dużem jego doświad­
czeniu życiowem. Wśród powyższych aforyzmów 
spotykamy wiele, przypominających przysłowia eu­
ropejskie, ale są też i takie, które subtelnością 
swą przewyższają naszą wulgarną obserwacyę.

Publicysta rosyjski, który zdania te pisał, czy­
ni naiwną uwagę:

„Dyplomaci (japońscy) są chytrzy, okrutni i 
przewrotni, lud jednak wogóle jest dobrodu­
szny".

Nam się zdaje, że nietylko o stosunkach ja­
pońskich dałoby się to powiedzieć. Dziennikarz 
nie grzeszy zbytnią spostrzegawczością, skoro 
prawdy tej szukał aż w Japonii.

Z A W IA D O M  SEN! A,
— Uniwersytet ludowy w Krakowie. D z i ś :
W  sali M uzeum tec.hniczno-przemysłowego (ul. F ra n ­

ciszkańska) o godz. 71/2 w ieczorem : dr fil. Je rzy  Żu­
ław sk i: „K an t i  jego filozofia11.

— R epertuar te a tru  miejskiego w Krakowie.
C zw artek : „Honor", d ra m a t w  4 ak tach  H. Su-

derm an n a  (drugi gościnny w ystęp B. Leszczyńskiego).
Sobota: „P an n a  de la  Seigliere", kom edya w 4 

ak tach  J . Sandeau (trzeci gościnny w ystęp  B. L e­
szczyńskiego).

N iedziela : „M azepa", trag ed y a  w  5 ak ta ch  Ju l. 
Słowackiego (czw arty  gościnny w ystęp  B. L eszczyń­
skiego).

—  Dostawy. D yrekcye kolei państw ow ych we Lwo­
w ie i S tanisław ow ie og łasza ją  licy tacy ę  n a  dostaw ę 
w iększych ilości m ateryałów , służących do ośw ietle­
n ia  i sm arow ania. T erm in  do w noszenia o fert up ły­
w a  z dniem  30 k w ie tn ia  b. r. o godz. 12 w  południe. 
B liższych inform acyj nd z ie la  Izb a  handlow a w  K ra ­
kowie.

Gabrysiak! kupuje, sprzedaje i najmuje - 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole - 
krajowe i. zagraniczne — nowe i przegrane- 
za troU-yke > na spłaty — bez zaliczki.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Telegramy).

Bitwa nad rzeką Jalu.
Petersburg, 13 kwietnia. Telegram główno­

dowodzącego komendanta generała Knropatkina 
do cara, datowany z wczoraj, brzmi: Generał
Kasztnliński wysłał w nocy d. 8 b. m. oddział 
strzelców na lewy brzeg Jalu, naprzeciw miasta 
Widżn. Oddział, pod komendą porucznika Dymi- 
dowicza i podporucznika Potemkina przeszedł 
przez rzekę i zbliżył się do wyspy Somalinde, 
gdzie napotkał patrol japoński w sile 50 żoł­
nierzy wysiadający właśnie z trzech bark. Strzel­
cy pozwolili im wylądować, poczem dopiero roz­
poczęli ogień. Prawie wszyscy Japończycy zgni- 
nęli albo utonęli. Po naszej stronie strat nie 
było. Następnego dnia Japończycy się cofnęli. 
W nocy z dnia 9-go 4 strzelcy przekroczyli rze­
kę, koło Jongampho i dotarli do wsi, gdzie za­
stali szwadron nieprzyjacielski. Strzelcy pozo­
stali przez 12 godzin w ukryciu. Gdy Koreań­
czycy ich zdradzili, musieli strzelcy ratować się 
na drugą stronę rzeki. Jeden strzelec utonął. 
Kilku Japończyków, którzy ścigali strzelców w 
łodzi, zostało zaatakowanych i zabitych.

Tokio, 13 kwietnia. Sądzą, że walka nad Ja­
lu rozpoczęła się, mimo że niema bezpośrednich 
wiadomości. Attache wojskowi znajdujący się 
przy pierwszej armii otrzymali zawiadomienie, 
aby się przygotowali do wyjazdn na pole walki, 
która już, jak sądzą, wkrótce nastąpi.

Nowa klęska Moskali. — Zatopienie 
pancernika. 

Petersburg, 13 kwietnia. Rosyjska ageneya 
telegraficzna donosi, że Okręt „Petropawłowsk" 
(pancernik i  kl.) zatonął koło Portu Artura. 
Tylko 4  oficerów zdołano uratować, pomię­
dzy tymi wielkiego ks. Kiryłę, który jest 
ranny.

Czifu, 13 kwietnia. Wczoraj widziano koło 
Czifu w kierunku zachodnim japoński okręt wo 
jenny „Asahi" Sądzą, że w niewielkiej odległo 
ści znajdowała się cała flota.

Parowiec Lockson przywiózł wiadomość, że 
załoga jego słyszała dwugodzinny ogień działo 
wy od strony Portu Artnra.

Szantung, 13 kwietnia. Dzisiaj •> godz. 1/a7 
rano słyszano tutaj, jak również w Porcie Ar­
tnra strzały. Wnoszą, że odbywa się bardzo sil­
ny ogień. Przypuszczają, że przyszło do od da 
wna oczekiwanej bitwy morskiej koło wysp 
Miautau.

Śmierć Makarowa.
Londyn, 14 kwietnia. Biaro Reutera donosi 

z Czifo pod datą wczorajszą: W« ług prywatne­
go telegramu, Japończycy n»d ranem zaatabo 
wali fl-.tę rosyjską, która w ca- i ie  wyro szyła 
pod dowództwem Makarowa i p z: t»*mocy ognia 
z fortów odparła atak japoński Depesza nie za­
wiera żadnej wiadomości, czy fl >ta i forty zo­
stały uszkodzone.

Berlin, 14 kwietnia. Biuro Wolfa dowiaduje 
się od swego prywatnego korespondenta w Pe 
tersburgn:

Krąży tu pogłoska, że a d m i r a ł  M a k a r ó w  
z g i n ą ł  na pokładzie „Petropawłowska" i że już 
na dziś (czwartek) zapowiedziane są nabożań 
stwa żałobne za jego duszę i za poległych ofice­
rów z pancernika „Petropawłowsk".

Londyn, 14 kwietnia. Biuro Reutera donosi 
z Petersburga: Admirał M a k a r ó w  z a t o n ą ł  
razem ze zniszczonym pancernikiem „Petro­

pawłowsk". Wielki książę Cyryl został ciężko 
raniony.

Paryż, 14 kwietnia. „Temps" dowiaduje się 
z Petersburga, że „Petropawłowsk" zatonął wsku­
tek ekspiozyi naboju torpedowego.

Raporty rosyjskie.
Petersburg, 14 kwietnia. Namiestnik Ale­

ksiejew wystosował następujące telegramy do 
cara:

1) Na podstawie właśnie otrzymanych depesz 
od generała Stóssla, donoszę najuniżeniej, z wy­
rażeniem największego bolu, że nasza eskadra 
Oceanu Spokojnego poniosła nową, ciężką stratę, 
a z nią śmierć doskonałego i wybitnego komen­
danta wiceadmirała Makarowa, który znajdował 
się na pokładzie pancernika „Petropawłowsk".

2) Podług doniesienia komendanta Portu Ar­
tura, po pojawieniu się w pobliżu nieprzyjaciela 
nasze pancerniki i krążowniki pod naczelnem 
dowództwem komendanta floty, admirała Maka­
rowa wyruszyły na morze i ścigały część sił 
nieprzyjacielskich. Gdy liczba okrętów nieprzy­
jacielskich wzrosła do t r z y d z i e s t u ,  nasza 
e s k a d r a  c o f n ę ł a  s i ę  z n o w u  do p r z y s t a ­
ni.  Pancernik „Petropawtowsk" natrafił na 
minę podwodną i wyleciał w pewietrze. 
W. książę Cyryl ocalony. Eskadra nasza powró­
ciła do portu. Japońska eskadra znajduje się 
koło Lao-ti-szan.

Petersburg, 14 kwietnia. Z Portu Artura na­
deszły następujące telegramy komendanta portu, 
kontradmirała (yrigorowicza, do cara:

1) Pancernik „Petropawłowsk" natrafił na mi­
nę i wskutek ekspiozyi zatonął. Nasza eskadra 
znajduje się pod Złotą Górą. Japońska eskadra 
zbliża się.

2) Admirał Makarów prawdopodobnie zginął.
3) Wielki książę Cyryl Władymirowicz został 

ocalony i jest lekko ranny.
3) Donoszę waszej cesarskiej mości najuniże­

niej, że dotąd z pancernika „Petropawłowsk" 
prócz w. ks. Cyryla zostało ocalonych sześciu 
oficerów: ciężko ranny kapitan Jakowlew oraz 
2 porucznicy i 3 kadeci oraz 32 marynarzy, 
ws*zyscy  p o r a n i e n i .  Dotąd wydobyto zwłoki 
czterech oficerów, jednego lekarza i 12 mary­
narzy. Japońska flota znikła z horyzontu. Dal­
sze szczegóły doniesie kontr-admirał Uchtomskij, 
który objął prowizorycznie komendę nad flotą.

Petersburg, 14 kwietnia. Telegram naczel­
nego komendanta generała Knropatkina do cara 
z daty wczorajszej donosi:

Generał Kasztalinskij złożył raport z dnia 12 
bm., że przy starciu straży przedniej dnia 8 bm. 
po stronie rosyjskiej padł 1 oficer, 1 podoficer 
i 2 żołnierzy, a 2 żołnierzy zostało poranionych. 

Atak na wybrzeża Mandżuryi?
Petersburg, 14 kwietnia. Rosyjska ageneya 

telegraficzna donosi z wczoraj: Według oficyal- 
nej depeszy, wczoraj w nocy pojawił się koło 
ujścia rzeki Lian-ho podejrzany okręt i kilka 
łodzi, które jednakże po ostrzeliwaniu ich ze 
strony rosyjskiej znowu się oddaliły.

Petersburg, 14 kwietnia. Według doniesie­
nia rosyjskiej agencyl telegraficznej: W nocy 
dnia 11 b. m. zbliżył się jakiś parowiec do 
ujścia rzeki Liau-ho (w pobliżu Niuczwang). 
Dano na niego strzał. Mimo to okręt jechał da­
lej w tym samym kierunku i pogasił światła i 
dopiero po kilku strzałach oddalił się. Gdy o- 
strzeliwanie jego się rozpoczęło, z prawego brze­
gu pojawiły się łodzie nieprzyjacielskie, przeciw 
którym skierowano ogień. Łodzie te następnie 
cofnęły się.

Na Korei.
Petersburg, 14 kwietnia. Rosyjska ageneya 

telegraficzna donosi: Japońskie patrole docierają 
do lewego brzegu Jalu. Obsadziły one Wi dżu 
i Jo nam-fo, poczem udały się nad rzekę Po-ma- 
hua i ufortyfikowały się naprzeciw Sza-ched si, 
gdzie widziano przy robocie ludzi koreańskich.

Jeszcze bitwa morska.
Petersburg, 14 kwietnia. Obiega tn pogło­

ska, że kontradmirał ks. Uchtomskij, który na 
razie objął dowództwo nad flotą w Porcie Ar­
tnra, wczoraj po południu miał stoczyć nową 
walkę z 18 japońskimi okrętami.

BłagOWieSZCZeńsk, 13 kwietnia. Rosyjska 
ageneya telegraficzna donosi: Śnieżyca uszkodzi 
ła linię telegraficzną Błagowieszczeńsk Chaba 
rowsk. Naprawa w toku.

Niuczwang, 13 kwietnia. Poczyniono zarzą­
dzenia celem ochrony angielskich interesów pod 
czas walk, oraz celem przywrócenia praw trak 
t,atowvch w mieście. Wyjazd angielskiej kano 
nierki Espieglie daje rosyjskim władzom wolną 
rękę i pozwala im w zupełności na nż.twanie 
prawa wojennego. Ulic miasta n:e oświetla się 
w nocy. Wszelki ruch na rzece w nocy jest za 
broniony.

T E L E G R A M Y .
Sejm węgierski.

Budapeszt, 13 kwietnia. Na dzisiejszem po 
siedzeniu sejmu węgierskiego interpelował poseł 
N t s o n t a y  w sprawie zjazdu ministra spraw 
zagranicznych hr. Gołuchowskiego z włoskim mi­
nistrem Tittonim w Abbazyi w chwili takiej, 
jak obecna, i czy podczas tego zjazdu nie za 
warto nowych umów, któreby nakładały nowe 
zobowiązania na monarchię, a specyalnie na 
Węgry.

Prezydent ministrów hr. T i sza  odpowiada 
że w Abbazyi odbyła się wymiana zdań pomię 
dzy obu ministrami w sprawie wszys ic1 tr

żących spraw, jednakże nowej umowy nie za­
warto. Hr. Gołuchowski skorzystał także ze spo­
sobności, aby odeprzeć podejrzenia, rzucana przez 
część prasy włoskiej na politykę monarchii na 
Bałkanach.

Izba przystąpiła do porządku dziennego.
Debata polska.

Berlin, 14 kwietnia W sejmie pruskim w 
dalszym ciągu dyskusyi uad budżetem wy­
znań poseł D z i e m b o w s k i  omawiał nieod­
powiedni system nauczania historyi, przyczem 
powiedział: Uczyłem się wszystkich przed­
miotów po polsku. Mimo to potrafiłem język 
niemiecki przyswoić sobie do pewnego sto­
pnia. (Wesołość.) Wyłącznie z politycznych 
pobudek prześladuje się w szkołach język 
polski.

Minister oświaty S t u d t  twierdzi, że poseł 
Dziembowski według utartego zwyczaju za­
rzucił ministerstwu, że jest fałszywie infor­
mowane. Sprawozdania o nauce języka pol­
skiego pochodzą od dyrektorów, którzy zu­
pełnie rzeczowo je piszą. Były jednakże o- 
znaki, że agitacya polska odbywa się wła­
śnie przez popieranie nauczycieli, którzy u- 
dzielali nauki języka polskiego. Nie możemy 
nadal pozwolić na to kosztem państwa. Spo­
sób, w jaki nauka języka polskiego była 
udzielaną, wrogie dla państwa książki w pol­
skich bibliotekach i inne fakty, zmusiły za­
rząd szkoły do ostrzejszego postępowania w 
tej mierze.

Poseł Dziembowski sądzi — mówił dalej 
minister — że języka polskiego nie będzie 
się nadał uczyło, bo niemieccy nauczyciele 
nie są odpowiedni, a polskich rząd nie chce 
mianować.

W rzeczywistości atoli dzieci polskie obrzy­
dzają dzieciom niemieckim naukę języka 
polskiego. Z drugiej strony nie powinno się 
pozostawiać nauczycieli Polaków sam na 
sam z dziećmi polskiemi. Zarząd szkolny 
zrzuca z siebie odpowiedzialność, jeżeli 
nauki języka polskiego będzie się musiało 
teraz zaniechać, ponieważ polskie dzieci nie 
zgłaszają się do nauki.

Po uchwaleniu odnośnego tytułu, obrady 
odroczono.

Zamach na prezydenta ministrów.
Madryt, 13 kwietnia. Sprawca zamachu Ar- 

tol był z zawodu rzeźbiarzem, jednak dla braku 
pracy musiał przyjąć obowiązki służącego. Za­
przecza on, jakoby miał wspólników i oświadcza, 
że działał z własnej inieyatywy. Czyn jego był 
zwrócony przeciw Maurze, nie jako obywatelowi, 
lecz prezydentowi ministrów. Cała prasa potępia 
zamach. Wczoraj wieczorem odbyła się rada ga­
binetowa-. „Correspondentia" donosi, że sprawcę 
zamachu, podczas aresztowania uderzył agent po­
licyjny laską, zadając mn śmiertelną ranę. Po­
twierdzenia tej wiadomości jeszcze niema.

Barcelona, 13 kwietnia. Król Alfons złożył 
wizytę prezydentowi ministrów Maurze. Również 
złożyły Maurze wizytę liczne wybitne osobistości. 
Prezydent reprezentacyi prowincyonalnej potępił 
w przemówieniu zamach i wniósł urządzenie „Te 
Deum". Wniosek przyjęto jednogłośnie.

Barcelona, 13 kwietnia. Według ostatnich 
urzędowych wiadomości rana Maury wygląda 
dobrze i szybko się zagoi, tak, że prezydent 
ministrów będzie mógł odbywać dalej podróż. 
Pogłoska o śmierci Artala okazuje się niepraw­
dziwą. Polieya stwierdziła, że zamaoh był od 8 
dni przygotowany. Artal od kilku dni krążył w 
pobliżu Maury. Miał on jednego wspólnika, któ­
rego dzisiaj w nocy aresztowano. Należeli oni 
obaj do stowarzyszenia młodzieży anarchisty­
cznej.

Barcelona, 14 kwietnia. Król wczoraj przed­
południem wyjechał na pokładzie okrętu „Giral- 
da“ do Monjuieh. Lekarze zapewniają, że pre­
zydent ministrów Maura za pięć do sześciu dni 
będzie znowu mógł wychodzić, ponieważ nóż, 
którym został zraniony, nie był zatraty.

Znajomy sprawcy zamachu Artala, Maciej Or- 
tel, został również aresztowany.

T raktat francusko-angielski.
Londyn, 13 kwietnia. Tekst francusko-an­

gielskiej umowy został dzisiaj ogłoszony. 
Równocześnie została ogłoszoną depesza mi­
nistra spraw zagranicznych do angielskiego 
ambasadora w Paryżu, w której minister 
obszernie wyłuszcza, że umowa opiera się na 
uznaniu przez Francyę dominującego stano­
wiska Anglii w Egipcie.

Spór między Japonią a mocarstwami.
Haga, 13 kwietnia. Między Japonią a mo­

carstwami europejskiemi wybuchł konflikt w 
sprawie podatku gruntowego Sprawę tę roz­
strzygnie sąd rozjemcy w Hadze w przy­
szłym miesiącu. Tylko wyrok będzie jawny.

la  stow arzyszeń  i zuromad2ers

Kraków. — W sobotę 16 b. m. o godz 4 po połu­
dn iu  odbędzie się zgrom adzenie członków stow. 

„Postęp", S tarow iślna  42.
Zgrom adzenie poufne m alarzy  i lak iern ików  w 

spraw ie o rgan izacy i odbędzie się  w sobotę 16 b. m . 
o godz, 7Vg wieczorem  w stow  „Postęp".

Jarosław. -  W ydział nowo pow stałego Chóru ro­
botniczego zaw iadam ia  tow arzyszów , że lekcye 

śpiew n odbyw ają się  co n iedzielę, w torek i  czw artek  
o godz 8 wieczorem w 1 ikalu stow „żgoda". W pi­
sowe wynosi 1 K, w ładki tygodniow e 40 h. Chcący 
w stąpić do Chóru zgłosić się  p iw inni zawsze w nie­
dzielę o godz. 12 w południe w stow  „Zgoda" u tow. 
Józefa  K ostyrki



Kraków, czwartek S A P E Z O  I) 14 kwietnia 1904. Nr- 10̂
Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Wielki Krach Zegarków!
N ajw iększy dom  eksportow y Fabryk szw ajcarskich zegarków , oraz wszelkich wyrobów ze złota 

i srebra dla wszystkich kraiów monarchii austryacko-węgierskiej pod firmą

Aleksander Landau, Kraków, Strata 1.2
dyplomowany zegarmistrz i zastępca fabryk genewskich.

Nr. 133.
Kryty Roskopf męski o 3 bardzo silnych 
srebrnych kopertach, urzęd. stempl., werk 
precyzyjny, na nainntę wyregulowany 
(jak powyższy rysunek) przedtem 17 złr. 

obecnie ty lk o  złr. 7.25.

Sprzedaje wszystkie gatunki najznakomitszych zegarków specjalnych genewskich na­
desłanych po katastrofie fabryk  szw ajcarskich, o 5O°/0 n iżej cen fabryczn.
Budziki amerykańskie po 1 złr. 10 ct., zegarki R o s k o p f  z marką Patent złr. 2.60, 
szczególnej znakomitości złr. 3.10; Niklowe zegarki „Remontoir" służbowe złr. 1.90; 

stalowe damskie zegarki oxydowane złr. 2.90.
Z egary  pendułow e wybijające 1/2 godziny, w ładnej orzechowej skrzynce od złr. 
4.50 do złr. 8.— Obrączki złote 14-karatowe ślubne i zaręczynowe, jak również i inne 
wyroby ze złota i srebra za bezcen. — K orzysta jc ie  zatem  ze  sposobności 
i kupujcie póki zap as starczy , a żądajcie cenników polskich bogato ilustrowanych, 
pełnych nowości, które przesyłam darmo i op łatn ie zadodaniem dokładnego adresu.

Sanatogen
do wzmocnienia nerwów

do posilenia ciaia 

Nabyć można w aptekach i drogueryach.r
C. BRADY, jen. zastępca dla Austro-Węgier, 

Wiedeń I., Fleischmarkt 1. 
Ilustrowaną broszurę darmo i opłatnie wysyła 

BAUER & Cie., BERLIN SW. 48.

Najlepszym środkiem do czyszczen ia  m eta li
jest i będzie

99

A M O K
p r o s z e k  d o  c z y s z c z e n ia  m e t a l i
wszedzie do nabycia w pudełkach po 

14, 2 0  i 30  hal.
Fabryka Lubszyński &  Co. Berlin N. O. 
Baczność na markę chronną „Amor“.

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że do

trafiki przy ulicy Grodzkiej L. 60
sprowadziłem z najsłynniejszych fabryk doborowy zapas

HYGIENICZNY® TUTEK
klejonych i nieklejonych, wyrabianych z najprzedniejszych papierów 

egipskich, francuskich i angielskich w następujących gatunkach:

Gramofon
K o n c e r t

z 25 płytami tanio do sprzedania.
Bliższa wiadomość w dziale interatowym 

„NAPRZODU11. 981

P r o s z ę  ż ą d a ć
darmo i opłatnie mój 

bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich zegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych i muzycznych.

Tutki z wata.c
Ct. £,

H ygieniczne ” 
T ripolis - - - 7

S a n i t a s ----16 S if
W aw el - - - 13 R ~
C z o łe m ----13 S-Ł
Prom ień  - - 13 3.
P rogress - - 13 g

Tutki bez W aty.
ot.

K N O p
15 na
16 %
12 £  
12 o
15 g 
18 3
16 S
15 ^
16 g 
12 «, 
12  a

100 sztuk - -
G alicya-----
Delice--------
H e b e --------
Non plus ultra
Iyette -----  -
El Muski - -
Klub.............
Selam  -
J en ile-------
Olimpia - - - 
Kahira - - -

Ramie - - - 
Griflbn - - 
Polskie - -
Mocca-----
Kleopatra - -
J o b ----------
Flor z czerwo­
nym znakiem 

Imperator - - 
Riz Abadie - 
M ala ko ff Abadie  
Mais . „ 
Laily
EuFaction,, 
Havanna „ 
Pectoral „ 
„Boże zbaw 
Polskę" - -

Congo - -----
Amalsor-----
Le Gont-----
Vertable Job 
Aurora - - - -

ct.
12
14
15
18 g
12 «  1 8 sPuCt>
17 f  
15 N
15 §
16 |
18 3
15
16 S
18 5
25 o

ct.
Secesya - - - 15 
Polonia - - - 25
B e g ............. 16
Mahdi Verge 16 
Samiadis - - 12
Sesam-----
Aida - - - 
Le Houblon 
Janina - -
Ambrś-----
El Encontador 12
Diamela-----
Tii - - - - -  -
Pompon-----
Manon--------
La Reine - - 
Tercerillas - - 
Grand Prix -
Memphis-----
N i l .............
Naprzód-----
Blnm Pacha -

15 "g 
13 §• 
15 U?
15 °
16 § 

4
16 3
16 s -
14 g
14  h-*
16 g
12  w 
18 §-
13 &
15 
12 
12

ct.
Tharao - - - 14
Ameryka - - 12
King  -------10

Tutki ze złotym  
mundsztukiem

ct.
K in g ----  18
Queen----- 23 g
Delice---   23 ^
mieszane z k o r k .  i zlotem
Delice - 
Piccolo

- - 23 
 23

Mahdi 23
Tutki z korkiem.

ct.

Rhodns 14

Mahdi - - - 
High Life - 
Salambo - - 
Ivette - - -
Delice-----
King - - 
Le Gout -

so
25 3' 
23 ®
20 o  
18 ® 
23 g.

- - 23
1 w

.Hanus Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków 
w  B r i i x  N r .  876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2 50. 
Niklowy budzik złr. 150. 3 sztuki złr. 4.

Panowie!
Kraj nasz stoi nad przepaścią ruiny ekonomicznej, tysiące ludzi co roku 

opuszcza ziemię rodzinną i jedzie za morze za kawałkiem chleba ; przyczyną 
tego jest, że u siebie nic nie wyrabiamy tylko sprowadzamy i kupujemy od 
obcych, wrogich nam narodowości! Magazyny obcych wyrobów rozpierają się na 
pierwszorzędnych ulicach naszego miasta i robią świetne interesa, sprzedając 
nam towar lichy za drogie pieniądze, co świadczy o nieświadomości naszej, 
która nas w oczach obcych ośmiesza.

Kto zatem po trzebu je  na zbliżającą się porę letnią ubranie e leganck ie , modne, 
trwałe, praktyczne a nie drogie, na czas umówiony z całą starannością odrobione,

n i e c h  z a m ó w i
u Zygm unta  Chilli, krawca w Krakowie

Wielopole L. 3, obok G łów nej poczty. 180
Robi również za ugodą na raty, W y p o ży c za  łra k i i a n g lezy . Przy zamówieniach 

przyjm uje sta rą  garderobę w cenie wartości tejże. Na prowineyę w y syła  na żądanie, 
za nadesłaniem 3 marek pocztowych po 10 hal., próbki oraz sposób brania miary.

Młody człowiek
ładnem pismem, biegły w polskiem i nie-; 
mieokiem, katolik, żonaty, mogący się wy- ' 
kazać bardzo chlubnemi świadectwami, w j 
różnych gałęziach obznajmiony, poszukuje 
posagy zaraz jako korespondent, buchalter, | 
rachmistrz, magazynier, dozorca lub pisarz, j 

Łaskawe zgłoszenia do działu inseratow.
„Naprzodu" pod „Wolna posada". 208

Dom drewniany
| na podmurowaniuwLudwinowienr.68 
jnad Wisłą do sprzedania na raty. 
■Wiadomość: Kraków, Rakowicka 11

Wszystkie gatunki wyżej wymienione można nabyć mieszane w jednym pudełku, i _  . , , . ( 1 1
Z powodu cen umiarkowanych, upraszam o liczne odwiedziny i polecam się względom j H O l S C S M Y  C Z Y ' D O S c l T y  . ,  

P. T. Publiczności. — Na prowineyę wysyła się za zaliczką.

t

Numer ok azow y na żądanie bezpłatnie.

„NOWE SŁOWO“ ~
Dw utygodnik społeczno-literacki.

Wychodzi w Krakowie, Szewska 21, 1 i 15 każdego miesięca 
p o d  redakcyą M aryi Turzym y.

Uwzględniając w  pierwszym rzędzie sprawy kobiece, rozpa­
truje „Nowe Slow o “ w dziale społecznym ogólne kwestye etyczne, 
obyczajowe i prawne, opierając się na zasadzie sprawiedliwości 
i równych dla wszystkich praw. W  dziale literackim zamieszcza 
Nowe Słowo oryginalne i tłomaczone prace wierszami i prozą, 
oraz sprawozdania z ruchu literackiego i artystycznego u nas 
i za granicą.____________________________________________

RflRnTHIPA“  ^ 0t̂ ate  ̂ 3° Nowego Słowa, poświęsony interesom ko- 
jjUllOU i IsilDIS biet pracujących zawodowo, ma na celu obronę pracy 
kobiecej we wszystkich zawodach. — Nowe Słowo wraz z Robotnicą kosztuje 
rocznie 12 K, kwartalnie 3 K. — Robotnica sama kwartalnie 60 hai. J

n i Z poważaniem M. A. Singer.
 Tylko jeszcze krótki czas w  Krakowie.

CYRK BEKETOW .
D ziś w e  czwartek 14 kw ietnia 1904

2 Wielkie Przedstaw ien ia  2
o godzinie 4-ej popołudniu i o godzinie 8-ej wieczorem

O godzinie 4 popołudniu Specyalne Przedstawienie Familijne po cenach 
zniżonych: Galerya 15 ct., II. miejsce 30 ct., I. miejsce 50 ct., parkiet 75 ct., 

miejsce w loży złr. 1.25, loża dla 4 osób-5 złr.
O god zin ie  8 w ieczór po cenach zw yczajnych

Specyalne Przedstawienie Familijne
W obydwóch przedstawieniach występ p. Henrichsen’a 

J A  ze wspaniałymi =  -4f t

j h  białym i niedźwiedziami I ł }
■ razem tresowane w olbrzymiej klatce. w

Najwspanialsze w teraźniejszości! Przedtem program obejmujący 16 nu­
merów w dwóch częściach.

Bilety wcześniej nabywać można u W. P. Fenza, róg ulicy Szewskiej od 
godziny 10 rano do 6 wieczorem i przy kasie cyrkowej od godziny 10 rano 

_____________ do końca przedstawienia. ___________________
Jutro w piątek, dnia 15 kwietnia 1904

WIELKIE KOMICZNE PRZEDSTAWIENIE.

N ie  kupuj na raty
bo za gotówkę o 5 0 0/„ taniej. > 

Maszyny do Szycia Singera wzorowej 
konstrukcyi z ilustr. polskim 
podręcznikiem. Ręczna z po­
krywą 42 K. Nożna z po­
krywą 50 K. Nożna pier­
ścieniowa z eleg. pokrywą 
75 K. Nożna centroszpul- 
kowa z eleg. pokrywą 90 K. 

Gwarancya na 5 lat. 
Wysyłka za zaliczką kol. — Cennik darmo.

M . R U N D B A K IN  .
Wiedeń, IX/I, L iechtensteinstrasse 23

Korespondencya polska. 213

P A T E N T Y
we wszystkich krajach uzyskuje

Inżynier M .G elbhaus w sprawach patentowi^
W iedeń, V II., S iebensterngasse 7

naprzeciwko c. k. Urzędu P atentow ego.--------------------y

ULICA GRODZKA L. 9.
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 8

CHROMO-FOTOPLASTIKON
Przedstawia -J fg a y  Otwarte co- 

śwlat I Życie M U t  dziennie od g.
w naturze.

Od 10-go 
do 16 kwietnia 
do widzenia

Nowość! Nowość!

10 przed poł. 
do 9 wieczo­

rem.
W niedziele 
i święta od 

g. 9 rano do 
9 wiecz.
Nowość!

SAN FRANCISKO
w  Ameryce północnej.

Kawa zdrowia
uznana przez powagi naukowe jako najlepszy surogat 
kawy, zawiera 56°/0 części pożywnych, czem prze­
wyższa wszelkie inne dotychczas znane snrogaty.

Kawa zdrowia
ugotowana z 1/4 częścią zwykłej kawy ziarnistej, 
daje napój bardzo smaczny,  zdrowy,  a tani .

Kawa zdrowia
nie może być porównana z knajpowską kawą słodo­
wą, która jest tylko palonym słodem (jęczmieniem).

Kawa zdrowia
sporządzana z najpożywniejszych produktów, zaleca 
się również sama do użycia dla dzieci i osób nerwo­

wych, którym zwykła kawa szkodzi.
Kawę zdrowia należy bezwarunkowo zagotować, gdyż 

dopiero wtenczas jest istotnie dobra.
Do nabycia we wszystkich handlach, w torebkach po 

5 i 10 ct. oraz pudełkach po 20 i 40 ct.

W aśniew ski, Luczko i S p ó łka  
Fabryka Kawy zdrowia w Podgórzu.

*
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Le Delice 9 9 Papierki cygaretowe
=  Tutki cygaretowe

Do nabycia we wszystkich trafikach. Główny skład: Wiedeń, I., Predigergasse 5.

Redaktor odpcwiećaiałny i wydawca: Kazłetiera K* It drukami Władysława Teodororaka 1 S-ki w Krakowie, (Telefon Nr.


